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Źródło
Pojęcie fizycznego świalla 

1 fizycznej ciemności dawno 
przekroczyło gianice fizyczne 
go tylko zjawiska, zdobywa­
jąc zwycięsko prawie wszyst­
kie dziedziny naszego myśle­
nia i chcenia naszych odczuć 
1 upodobań, naszych zaintere 
sowań -i potrzeb Pióra pisa­
rzy prześcigają się wzajem­
nie w gospodarowaniu wszyst 
kimi odcieniami światła i mro 
ków rozmieszczanych z róż­
nym powodzeniem w szerze­
niu takich czy innych poglą­
dów i zapatrywań. Wyraże­
nia: świetlana postać — ciem 
ny typ, pogodny sąsiad — po 
nurak, światły człowiek — 
ciemna mogiła, nowa gwiazda 
- ■ spod ciemnej gwiazdy, cho 
dzi w sławie jak w słońcu — 
ma słońce w herbie, oświata 
czy wiek „oświecenia” — są 
dziś jeszcze w obiegu w naj­
bardziej nieraz di antycznych 
czy dowcipnych formach i 
mówią same za siebie.

Wyrazistość rozszerzonego 
w ten sposób fizycznego zja­
wiska światła uderza nas 
przede wszystkim w Księgach 
Pisma św. S ary Testament 
używa tego pojęcia w troja­
kiej przenośni; oznacza ono 
szczęście — wiedzę i 
życie

Autora pięciu Ksiąg Nowe­
go Testamentu, św Jana mo­
żna nazwać wręcz ewangeli­
stą światłości. W Apokalipsie 
używa tego słowa w znacze­
niu dosłownym jako zjawiska 
fizycznego. W Ewangelii nato 
miajt żywa go wyłącznie w 
znaczeniu przenośnym. Przy­
toczmy choćby cztery wypo­
wiedzi zanotowane przez Ja­
na:

„Jam Jest światłość świata, 
ktp idzie za mną. nie chodzi 
w ciemnościach, ale będz.e 
miał światłość żywota” (8, 12).

„Póki jestem na świecie, 
j “Stern światłością świata" 
(9, 5).

„Ja, śwa'tłość, przyszedłem 
na św dt, aby nie pozostał w 
~iftmności nikt, kto wierzy 
we mnie” (12. 16).

„Chodżc e, póki światłość 
macie, aby was ciemności nie 
ogarnęły, a kto w ciemnoś­
ciach chodzi, nie wie dokąd 
zdążs Dopóki światłość macie, 
wierzcie światłości, abyście sy 
nami światłości byli" (12 35). 

Dodajmy do wypowiedzi

światła
Chrystusa określenie Go 
przez św Jana „Była świat­
łość prawdziwa, która oświe­
ca każdego człowieka na ten 
świat przyi hodzącego”.

Jan ewangelista jest tak 
rozmiłowany w pojęciu świat­
ła, że sa.nego Boga nazywa 
światłośi ią prawdziwą obok 
drugiego nazwania Boga wszy 
stką, niepojętą treścią poję­
cia miłości.

Tenże Jan konkretyzuje po 
jecie światła w odniesieniu 
do ludzi, mówiąc: „Kto twier­
dzi, że jest w światłości, a 
brata swego n.enawidzi, do­
tychczas jest w ciemności. 
Kto miłuje brata swegu, prze 
byw« w światłości i nie masz 
w nim zgorszeń,a. A kto nie­
nawidzi b.ata swego, w ciem 
ności jest i w ciemności cho­
dzi, i nie wie, dokąd zdąża, 
bo ciemności zaślepiły oczy 
jego" (1 Jan 2, 9—11)

W dzień 2 lutego zapalają 
się we wszystkich kościołach 
nowe światła. Patronuje im 
Niepokalana Matka Boskiej 
Światłości. Płomyki poświęco 
nych gromnic mają nam 
przypomnieć wszystk.e świa­
tła zapalone natchnionym sio 
wem Ewangelisty światłości, 
św. Jama. Mają je nam nie 
tylko przypomnieć, ale pobu­
dzić i zniewolić nas do oso­
bistego wysiłku szukania świa 
teł Bożych, jaśniejących w 
słowach Pisma św. Fwange- 
lia jest Chrystusem pod pos:a 
cią słnwa.

Pan Jezus uzupełnia Jano­
we określenia Boga jako 
Światłości, gdy rozprawia się 
w Kafarna-inn z niewiara tlu 
mów Mówi: „Słowa, klórem 
Wypowiedział, duchem są i ty 
ciem” (Jap 6. 64). Chrystus po 
sze-za więc pojęcie światła, 
nadając mu znaczenie ducho­
wości 1 życia.

Spróbujmy wsłuchać się w 
dowolny tekst ewangelii rhnć 
by w krótki urywzl: ewan­
gelii zny czytany i amh-m koś 
ciołów każdej niedz eli Spró­
bujmy wpatrywać się z uwa­
gą w jego znaczone Kto po­
dejmi p się tego trudu i doko 
na go konsekwentnie t"mu 
słowa ewangelii zataśnieia 
światłem „prawdziwvm" świa 
tłem, które jest duchem i ży­
ciem.

Aby tego trudu dokonać, 
fcrzeha postąpić tak, Jak k«łdy

Ry- f
J n Staslntewlcz 

Orygir.ał obi azu znaj 
duje sie w Bazylice 

Piekarskie].

*ył w Jer»* »limie człowiek Imieniem Symeon. Otrzymał 
on od Dirhk Świętego objawienie, że nic ujrzy śmierci, do­
póki wpierw nie zobaczy Mesjasza Pańskiego. A kiedy ro­
dzice wnosili Dzieciątko Jezus, żeby posląpć % Nim według 
zwyczaju Prawa, nn wziął je w objęcia, błogosławił Boga 
i mówił: r„z Panie, możesz puścić Twego sługę w poko-
.i* wfTwego słowa. Gdyż oczy moje widziały Twoje 
zbawienie, które przygotowałeś wobec wszvstkich narodów: 
światło na oświerenie pogan I chwrłę ludu Twego, Izraela”. 
I teki do matki Jego. Maryi: „Oto ten przeznaczony jest 
na upadek I na powstanie wielu w Izraelu I na znak. któ­
remu sprzeciwiać się będą. Rówrież twą własną duszę 
przeniknie mlecz...”

Z ewangelii św. Łukasza

€mftąg ga/MxusUkoř mi tezą

Są milczące gwiazdy 
i milrzące kwiaty.

Są milczące wody 
i milczące szczyty gór.

Są milczące działa 
I milczące ściany.

Są milczące słowiki 
i milczące serca.

Lecz któż odgadnie.
Ile w ich milczeniu

jest wołającej miłości, 
podobnej do wichru.

do kosmicznych rakiet, 
do milczenia świata,

do matki, która milcząc 
patrzy w oczy dziecka,

pijąc z nich siłę życia.
karmiąc je w milczeniu 

siłą trwającej radości.

Tylko w ciszy można usłyszeć 
z najdalszych zakątków ziemi 

wołanie S.O.S.

Dlatego szukamy ludzi, 
którzy milczą,

słuchając rytmu obcych serc.
Ks Marian Ziclniok

dyrektor kina i teatru, jak 
każdy właŚLiciei telewiz' ra 
Cóż dzieje sie w salach kino­
wych, teatrach i mieszka­
nie h, gdy kurtyna się podno­
si czy na ekranie zaczyna się 
ermsja lmu? Gasną wszyst­
kie świa la Po co.? Po to, abv 
obraz na s eme względnie na 
ekranie był Widoczny, po to 
abv un, “możliwić ludziom in­
ne zajęcia i pomóc im skupić 
uwagę

Podobnie trzeba postąpić w 
stosunku do objawionego sło­
wa Trzeba p •.gasić wszvstkie 
światła, wyłączyć w zystkie 
kontakty, otoczyć się „riem- 
nośnami”. z bojętnieć dla ca­
łego bliższego i dalszego oto­
czenia, po pros u zneutralizo­
wać się całkowi! le, aby móc 
skupić uwagę na jedynym w 
swym rodzaju ekranie i na 
bezkonkurencyjnej scenie,

czym w istocie jest każdy ury 
wek Pisma sw.

Tego rod taj u wyłączenie 
nię powinno stanowić dla naa 
większej trudności. Chodzi o 
całkow ře poddanie się uro­
kowi Pisma św., o wystawie 
nie się na jego pewne i nie­
zawodne dzialame podobnie 
jak wystawiamy się na działa 
nie słońc,a, lampy kwarcowej, 
woni kwiatów czy pięknego 
krajobrazu

Sw Jen zapewnia: „Świat- 
1 ść prawdziwa cświeca każde 
go człowieka na ten świat 
przychodzącego" Modlimy snę 
za zmarłych „A światłość wie 
kitista nie.-haj im świecił” 
Człowiek wmrzący ewangelii 
wie, i? z kart Pisma św. jaś­
nieje wiekuista światłość nie 
dla zmarłych, ale dla nas ży­
wych ludzi.

Maurycy Orka



Duch 5©i*©rc3 działa
Jak Paweł VI traktuje uch­

wały sotrrowe? Na lo pytanie 
padły różne odpowiedzi. W iza 
sie obrad soborowych wv rażą 
no nieraz w prasie światowej 
opinie, że dążenia Pawła VI 
nie harmonizują w pełni z dą­
żeniami soboru. Po soborze 
zaś mów.ono, że Paweł VI 
zmieni lir;ę po^ .ę iowania 
■wy.knięlą przez sobór. Ani 
jedno, ani drugie mniemanie 
nie sprawdziło się w praktvee 
Paweł VI, w czasie trwania 
obrad aktywnie współdziałają­
cy z soborem, obecnie, po je­
go zakończeniu nieustannie 
wyciaga z niego wniiski ma­
jące ożywić Kościół.

Według Pawła VI sobór jest 
nie tyle „celem już o iągmę- 
tym”, ile raczej ,jo z.ątkim 
nowej drogi”. Uchwały sobo­
rowe, to „nowe zarodki żv- 
c'owe wrzucone w glebr Koś­
cioła, które mają dojść do peł­
nej dojrzałości” — iak pisał 
Papież do uczestników mię­
dzynarodowego kongresu teo­
logów katolickich- we wrześ­
niu 1966 r.

Tematfm, do którego w 
okrasie posoborowym Papież 
najczęściej powraca w nawią­
zaniu do uchwał soborowych, 
to Kościół. Nic w tym dziw­
nego, bo i na Soborze Waty­
kańskim II Kościół był głów­
nym tematem dyskusji i po­
stanowień soborowych.

Paweł VI przedstawia Koś­
ciół w różnych aspektach, 
chętnie wraca do dynamicz­
nego ujęcia Kościoła, do uję­
cia od strony jego działalnoś­
ci apostolskiej. Podkreśla wte 
by ważność czynności nauczy­
cielskiej, kaznodziejskiej, ka­
techetycznej, owianej duchem 
ir. isyjnvm To jest bowiem — 
obok sprawowania sakramen­
tów — najważniejsza i pierw­

sza działalność Kościoła. Pa­
weł VI czę.to podkreśla wo­
bec biskupów, kapłanów i ka­
tolików świeckich, że do tej 
działalności na polu głoszenia 
słowa Bożego Kościół przywią 
zuje wielką wagę. D/ ęki niej 
bowiem żyje i rozwija się w 
świeeie. „Liturgia słowa wy­
przedza liturgię eucharystycz­
ną” — mówi Paweł VI. Nie 
ma to być w żaden sposób po­
mniejszeniem liturgii euclia- 
:y-tycznej, ale racz-j ma to 
prowadzić do jej doskonahze- 
g? zrozumienia, do bardziej 
świadomego i czynnego w niej 
udziału w.-zystkich wiernych.

Paweł VI pragnie, byśmy 
wszyscy ccaz leniej rozumieli 
Kościół, który jest „rzeczywis 
tcscią wielką i złożuną” Oj­
ciec św. zachęcał np. w sierp­
ie u ubiegłego roku pielgrzy­
mów przychodzących do niego, 
by studiowali najpierw zew­
nętrzną działalność Kościoła, 
aby potem mogli kroczyć da­
lej i poznawać coraz lepiej na 
turę Kościoła, Kościół jako 
misterium, jego misję i osta­
teczny cel. O tym właśnie po­
ucza sobór w konstytucji „Lu 
men Gentium”.

Kościół według Pawła VI 
jest sakramentem, to jest ze- 
wnetrzn-m znakiem świętym, 
wskazującym nie na kogoś in­
nego, ale właśnie na Jezusa 
Chrystusa, który jest „cen­
trum świata, historii, kultury, 
punktem centralnym dla lu­
dzi”. Kościół nie zamyka się 
w.ec w sobie, ale przyjmuje 
postawę jak najbardziej otwar 
tą wobec swojego założyciela, 
który pozostaje niewidzialną 
głową Kościoła. Do Chrystusa 
skierowuje Kościół całą ludz­
kość poprzez swoją działal­
ność w świeeie.

To jest bardzo ważne, bo w

Ewmgftlta fnldej n'e znamy

dzisiejszym świeeie proble­
mem stale się uwydatniają­
cym, rze< można problemem 
głównym jest właśnie prob­
lem Boga i Chrystusa Zbawi­
ciela. Zwrócił na to uwagę wy 
bitny teolog współczesny J. 
Ratz nger, który w czasie ob­
rad międzynarodowego kongre 
su teologów w Rzymie powie­
dział, że rozwiązanie zagad­
nień życia i działalności Koś­
cioła nie bodzie możliwe, je­
żeli nie zwróci się równocześ 
nie uwagi na problem Boga 
i Chrystu: a wciąż na nowo 
stawiany przez dzisiejszy 
świat.

Moglibyśmy szeroko stresz­
czać i analizować pizemówiie- 
nia Pawła VI, które wygłasza 
przynajmniej raz w tygodniu 
w czasie wielkiej audiencji ge 
neralncj, na której bywają 
obecne tysiące katolików i nie 
katolików różnych ras i naro­
dowości. Przemawia także do 
mniejszych grup posiadają­
cych większe znaczenie spo­
łeczne. Trudno to szerzej oma 
wiać w małym artykule, War­
to jednak zaznaczyć, że pra­
wie we wszystkich swoich 
naukach, czy to rrówionych, 
czy pisanych, Pawel Vl wraca 
zwykle do uchwał soboro­
wych Biskupi czynią podob­
nie. Także kapłani w kaza­
niach i innych naukach w wie 
lu wypadkach nawiązują do 
uchw ał soborowych. Nawet to, 
to od dawna robi się w Koś­
ciele, po II Soborze Watykań­
skim często nabiera nowej 
motywacji soborowej. Odnosi 
się to do całego duszpaster­
stwa katolickiegu Obok daw­
nych przedsięwzięć nasyco­
nych obecnie nowymi treścia­
mi i nową motywacją wyła­
niają się nowe poczynania ka­
tolickie, wyrosłe całkowicie 
z ducha i uchwał II Soboru 
Watykańskiego, np h. ueann z

Stąd ten powito’ny okrzyk: 
„Chwała Tobie Panie”.

Rozważania pośw:ąticzne
2yliśmy w ostatnich tygod­

niach śv'iętami Bożego Naro­
dzenia. Różne były przygoto­
wania co tych świąt, różne 
oczekiwania.

Ten okres mamy za sobą. 
Święta minęły, ferie świąteez 
ne skończyły się, wróciliśmy 
do zwykłej pracy. Jeszcze 
może gdzieniegdJe utrzy­
mała się choinka, przy któ­
rej jeszcze pokolędujemy 
wstępując w nowy rok.

Czyżby jednak świętowanie 
Bożego Narodzenia miało być 
tylko wypełnieniem tradycji, 
przyjemnym intermezzo w 
trudzie dnia codziennego. Co 
pozostanie po nim poza mi­
łymi wspomnieniami tego 
szczególnego nastroju, któ.y 
tym świętom towarzyszy.

Co roku obchodzimy rocz­
nicę narodzenia Pańskiego i 
co roku oczekujemy w ad­
wencie na przyjście Zbawi­
ciela. A przecież wiemy, że 
ten fakt, który miał miejsce 
przed blisko 2 tysiącami lat, 
nie powtórzy się, Chrystus 
nar i się teraz nie narodził, 
choć tak przekonywująco épie 
wamy o tym w kolędach. Bo 
oto fakt Wcielenia był tym 
faktem niepowtarzalnym, któ 
ry zmienił oblicze świata, 
który zaczął nową epokę — 
czasów ostatecznych.

Dzisiaj coroczne przypomi­
nanie nam tego faktu ma 
zwrócić naszą czujność w kie 
runku istniejącego Boga wśród 
nas i wynikającego z tego 
faktu nas/ego obowiązku zro 
zumienia naszej roli w tych­
że czasach. Bóg powołał nas 
do uczestnictwa w życiu bo­
żym, mamy być wszczepieni 
w Boga. Trudno nam pojąć 
tę bożą ponadczasową wszech 
obecność, chcić co dzień sły­
szy my w e Mszy św. słowa: 
„Z Nim, w Nim 1 przez Nie­
go”.

Dzięki wprowadzeniu języ 
ka ojczystego do liturgii zo 
baczyliśmy, jak wiele jest w 
niej świeżości i głębi, niekie 
dy są w niej także rzeczy 
w irost zaskakujące. Do tyrh 
rzeczy, które zaskakują prze 
ciętnego katolika, należą nie­
wątpliwie słowa na zakończę 
nie liturgicznego czytania E- 
■wangehi: „Niech słowa Ewan 
geiii świętej zgładzą m s/e 
grzechy”. A może to tylko 
przenośnia?

Aby zrozumieć sens tych 
fłow, trzeba najpierw nau­
czyć się słuchać właściwie 
Ewangelii. Przeciętny kato­
lik wie, że Ewangelia jest sło 
wem Bożym, ale nie zawsze 
zdaje sobie sprawę, że nawet 
człowiek wiei zący może jej 
słuchać tylko jako słowa ludz 
kiego — jako zwykłego pou­
czenia, jako tylko przypowie 
ści czy opisu cudu.

Słowo Boże to coś więcej. 
IW słowie Bożym przychodzi 
dc îas Bóg wraz ze swoią 
łaską, aby nas przybliżyć do

GOSC nieóztelny

Siebie i jeszcze bardziej zwią 
zać z Sobą. Ewangelii trzeba 
więc słuchać nie tylko jako 
pouczenia o zbawieniu. Ewan 
gelia to także spotkanie się 
z Chrystusem. Słuchając E- 
wangelii trzeba otworzyć 
Chrystusowi swoje serce, poz 
wolić Mu w nim zamieszkać 
i działać. 1 nawet jeśli tekst 
słyszanej Ewangelii w swo­
jej ludzkiej formie zniknie 
mi z pamięci, jako słowo Bo 
że Ewangelia będzie we mnie 
działać nadal.

Oczywiście, ta wspaniała 
nauka o słowie Bożym jest 
zrozumiała tylko dla człowie 
ka wierzącego, czyli dla tego, 
który chce otworzyć swoje 
serce na działanie Boga.

W tym świetle zrozumiałe 
jest dlaczego Ewangelię przed 
czytaniem się okadza, zrozu­
miałe są słowa, jakimi odpo 
wiada lud na zapowiedź czy 
tania Ewangelii: „Chwała To 
bie Panie”. Wyrażają one wia 
rę, że oto Chrystus staje się 
jakoś obecny w czyt am E- 
wangelii, że io nie tylko jest 
czytanie o Chrystusie, ale że 
to jest przyjście samego Chry 
stusa pi/oz słowa Ewangelii

„Niech słowa Ewangelii 
świętej zgładzą nasze grze­
chy”. Jest to wiec iuż chy­
ba jesne. Przyjęcie słowa 
Ewangelii ma nas przybliżać 
do a im bardziej je­
steśmy bliscy Boga, tym 
mniej w nas grzechu.Jacek Salij

„Miłujcie nitprzyjacloly wa 
sze, dobrze czyńcio tym któ­
rzy was mają w nienawiści.. 
E-;dzie to d.a was dzień radoś 
ci, gdy powiedz! ! wam się do 
brsmi uczynkami zwyciężyć 
nieprzyjaciel?. Nie dopuśćcie 
do tego, by słońce zachodziło 
nad gniewem waszym i nie 
przywołujcie nigdy na pamięć 
przebaczonych zniewag. Nic 
przypominajcie sobie szkód i 
niesprawiedliwości, o których 
zapomnieliście. Powinniśmy 
zawsze z serca powtars. u 
„Odpuść nam nasze »viny. Ja­
ko i my odpusicŁ/my naszym 
winowajcom” — całkowicie i 
bezpowrotnie z ipoml nająć o 
wszystkim, co nar dotknęło 
lub obraziło. Obelmuj.ny 
wszystkich miłością brater­
ską”. Sw. Jan Bosko

Nigdy dosyć jest rozmyś­
lać o tajemnicy Wcielenia, 
które było punktem zwrot­
nym w dziejach ludzkości 1 
ustawiło nps w stosunku do 
Boga jako narzę Izie Chrvstu 
sowę dla wypełnienia Jeno 
dzieła. Bóg daje naru abyśmy 
dalej dawali, i każdy z nas 
musi coś ziszczać z tego dzie 
ła bożego, musi się podnosić, 
umacniać w wierne w Wiel­
ką Tajemnicę, pogłębiać ro­
zumienie powszechnego ka­
płaństwa.

Tę pracę musimy dokony­
wać co dzień, nie od święta, 
a wówczas Święta będziemy 
przeżywali nie jako podda­
nie się błogim nastrojom, któ 
re wywołują zewnętrzne ob­
rzędy, ale jako pogłębienie 
■wielkich tajemnic hożyrh, w 
których i nasze mizerne ezło 
wiecze istoty były od wieków 
przewidziane i przeznaczone 
do najwyższego dobra. (M)



Kiedyś, gd” jeszcze perma 
nc-ntnie nosiłem krótkie spod 
nie i z kasztanów robiłem 
różne takie rzeczy, byłem z 
m uną na „Drodze Krzyżo­
wej” w parafialnym kościele. 
Po -nabożeństwie wyszedł 
ksiądz przed balaski, miał 
na sobie komżę i czerwoną 
stułę, w ręce trzymał dwie 
skrzyżowane świece. Ludzie 
poderwrli się Jak na ko­
mendę 1 w te pędy skupili 
się pr-y balaskach. Niektó­
rzy pchali się z przyzwycza­
jenia.

Poczułem się członkiem 
Kościoła i poszedłem też w 
stronę balasek. Po pewnym 
czasie klęczałem obok jakiejś 
parafianki, która pachniała 
naftaliną. Podszedł ksiądz, 
wepchał mi dwie skrzyżowa 
ne świece pod brodę i coś 
tam mamrotał. Trwało to 
strasznie krótko. Wróciłem 
poważnie zawiedziony do ma 
my i zapytałem, co to wszyst 
ko znaczy. Mama powiedzia 
ła, że to takie bł< gosławień- 
ctwo, ale nie wiedziała- do­
kładnie, jakie. Klęczeliśmy 
jeszrze chwilę, ludzie śpiewa 
Ü „Juzem dość pracował”, po 
tem pcszliśm” do domu.

Kilkanaście lat późnie j, sam 
Ubrany w komżę czei weną 
stułę, ze świecami w ręku, 
w małym wiejskim kościółku 
stanąłem przy balaskach. Zda 
wału mi się, że gdzieś tam 
stoi chiopiec w krótkich spod 
niach i nie bardzo wie, na 
i u się zanosi. Mówiłem, my­
śląc j nim, mniej więcej nas 
tępująco: '

W środkowej Turcji, nad 
rzeką Kisil-Irmak, leży sto­
sunków j duże i egzotyczne 
miasto Sivas, liczące przeszło 
5® tys. mieszkańców. Daw­
nej. w czasach rzymskich 
ifiasto było o wiele mniejsze, 
nazywało się Sebaste i było 
stolicą Armenii, Armenia zaś 
była wówczas jedną z pro­
wincji Imperium Rzymskie­
go. Gdzieś mniej wieeej w 
połowie II wieku urodził się 
w tym właśnie mieście Bła­
żej. przyszły męczennik Je­
go rodzice byli chrześcijana­
mi i to właśnie wszystko, co 
0 nich wiemy. Jeśli prawdą 
jest, że niedaleko pada jabł­
ko od jabłoni, to rodzice Bła 
źeja musieli być zacn’, po- 
b >żni, gorliwi w służbie bo­
żej, miłujący bliźnich, jak te 
go wymagał Jezus z Nazare­
tu.

‘ Ich syn terminował w ro­
dzinnym mieście u jakiegoś 
eskulapa i sam został później 
lekarzem, co nie tylko nie 
przeszkadzało mu być gorli­
wym i jak najbardziej auten 

iycziiym wyznawcą nauki Je

Błażej
3 lutego

zusa Chrystusa, ale ogrom­
nie ułatwiło mu tę naukę 
wcielać w czyn. Ciągle prze­
cież z racji swojej profesji 
stykał się z ciei pieniem, z 
nędzą, kizywdą. Ludzie sza­
nowali i lubili lekarza, który 
nie pytał nigdy o konto ban 
kowe swoich pacjentów, któ 
ry traktował ich jak ludzi, 
a nie jak przypadki z punktu 
widzenia medycyny mniej lub 
więcej ciekawe.

Znana też była ogólnie je 
go pobożność, nie należy 
więc dziwić się specjalnie, że 
po męczeńskiej śmierci bis 
kupa Athenogenesa, który 
zginął jjodczas prześladowań 
za rządów Dioklecjana, lud 
wvbrał j iko jego następcę 
właśnie doktora Błażeja. Bła 
żej nie prędko się zgodził. Po­
kora i strach prz°d odpowie­
dzialnością utrudniały mu de 
cyzję. Poza tym był prawdo­
podobnie świadkiem męczeń­
stwa swego poprzedniki i wie 
dział, że pewnego dnia jego 
spotkać może podobny los. 
Nie był zupełnie pewny, czy 
nie zawiedzie, czy się nie za 
łamie. Co innego patrzeć na 
cudze cierpienie, a co innego 
samemu cierpieć. Kochał jed 
nak swoich rodaków i w koń 
cu się zgodził. Stał się odtąd 
lekarzem nie tylko ich ciał.

Na Zachodzie w tym cza­
sie rządy objął Konstantyn 
Wielki, który z wyraźną sym 
patią odnosił się do chrzęści 
jan.

Na Wschodzie natomiast 
rządził współcesarz Licyniusz, 
który z podobną sympatią 
popierał pogan. Prefektem 
Sebasty był Agricolaus, ka­
rierowicz i wazeliniarz, czło 
wiek, który po trupach do­
chodził do celu. Chcąc się 
przypodobać swemu władcy, 
prześladował z niezrozumiałą 
gorliwością chrześcijan ł 
szczególnie duchowieństwo.

W roku 315 z polecenia 
Agricolauoa aresztowano bis­
kupa Sebasty. Błażej znalazł 
się w lochu, gdzie spotkał 
chłopca, któremu ość stanrta, 
jak to się mówi, w gardle. 
Natychmiast udzielił chłopca 
pomocy lekarskiej i podnió. 1 
go na duchu. Ponieważ nie 
miał zamiaru wyrzec się 
swoich przekonań, został ska 
zany na śmierć. Ścięto go 
mieczem w roch-innym mieś­
cie dnia 3 lutego, około roku 
316. Tam. w Sebaście został 
prawdopodobnie pogrzebany 
przez, wiernych współwyznaw 
ców. Jego kult utrwalił się 
na Wschodzie, a potem, w 
czasie wypraw krzyżowych 
jego relikwie i kult dostały 
s-ię do Europy. Dzisiaj część 
jego doczesnych szczątków 
znajduje się miedzy innymi 
w Paryżu, zaś na Sycylii w 
Raguzie, Błażej je-t patro­
nem miasta. Jest też szcze­
gólnie czczony w niektórych 
diecezjach Niemiec, w Sło­
wacji, w Szwajcarii, no 1 u

nas w Polsce. Należy do czter 
nastu Świętych Orędowni­
ków i wzywa się go szcze­
gólnie w skomplikowanych 
udrękach duszy a także w 
cierpieniach gardła, jako że 
biskup Sebasty był niezłym 
laryngologiem.

Ludzie słuchali na og&ł w 
skuoienm krótkiej opowieści
0 św. Błażeju, tylko jedna 
dziewczynka wierciła się, bo 
była w tym wieku, że trudno 
jej było robić cokolwiek in­
nego. Do niej podszedłem naj 
pierw mówiąc głośno, powoli
1 wyraźnie:

„żia wstawiennictwem św. 
Błażeja. biskupa i męczenni­
ka, niech cię Pan Bóg uwolni 
od wszelkich chorób gardła 
i wszelkiego innego zła. 
W imię Ojca 1 Syna i Ducha 
św. Amen".

W związku z sylwetką św. 
Błażeja biskupa i lekarza, 
przypominają mi się zastana 
wiające słowa Pana Biegań­
skiego, publikowane w „Ar­
gumentach” z dnia 16. VI. 
63 .r: „Gdybym bvł ciężko 
chory I beznadziejnie, nie py 
tałbym mojego lekarza o wie 
dzęr lecz o serce. Wolałbym, 
żeby mi zamknięto powieki 
z nadzieją na ustach, aniżeli 
żeby mi powiedziano praw­
dziwą diagnozę — mój wy­
rok śmierci”.

M. BURZA

CoiJztanny taiů
Młodość jest zawsze pełna 

ideałów, wielkich refc nnator 
skich planów przebudowy 
świata, zapału 1 radości. Czę­
sto miody chłopiec Lub dziew 
czyna zastanawiają się, co 
zrobić, aby stać się człowie­
kiem wielkim, wspaniałym, 
odważnym. Tymczasem prze­
ciętne życie człowieka pełne 
jest trudu, kłopotów i roz­
maitych przeszkód. W obli­
czu tych wszystkich trudności 
większość wspaniałych mło­
dzieńczych ideałów pryska 
jak bańka mydlana.

Bardzo słabo uświadamia­
my sobie fakt, że wieli ie 
chwile w życiu człowieka 
zdarzają się rzadko Daleko 
więcej jest momentów sza­
rych, monotonnych, spraw 
drobnych i rr.cło ciekawych.

Ta monotonia codziennego 
życia jest jednak najlepszym 
egzaminatorem wartości czło­
wieka. Jesteśmy zbyt niecier­
pliwi, nerwowi, uważamy, że 
wszystko powinno odbywać 
się nagle. Zapominamy nie­
jednokrotnie o przypowieści 
Chrystus? o ziarnie, które 
musi obumrzeć.

Na powstanie wielkich i 
wspaniałych dzieł trzeba cze­
kać czasem bardzo długo. 
Mało kiedy przychodzi na 
myśl, że każdy zwykły i sza­
ry dzień jest próbą wiernoś­
ci dla obranych ideałów. W 
tym każdym powszednim dniu 
zdajemy egzamin z tego, czy 
naprawdę szczerze dążymy 
do prawdziwej wielkości dziec 
ka Bożego.

Utrudzony pracą, zmęczo­

ny do ostatka tak, że „żyć 
ci się nie chce”, widzisz do­
piero, ile wielkości mieści w 
sobie każdy dzieó. Dawniej 
wydawało ci się, że na wiel­
kie czyny i dni trzeba długo 
czekać. Teraz widzisz, że praw 
dziwa wielkość człowieka po­
lega nie na jednorazowym 
spełnieniu czynu, lecz na dob 
rym przeżyciu dnia, klóry. 
Bóg zostawił do twojej dys­
pozycji.

Co to znaczy dobrze prze-’ 
żyć dzień? To me tylko uni­
kać okazji do zła czy skrzyw, 
dzenia drugiego człowieka. 
To jest program tylko nega­
tywny i chrześcijaninowi nie 
może wystarczyć. Trzeba, że­
byśmy uświadamiali sobie, że 
każda czynność w tym dniu 
wykonywana może być pole­
cona Bogu, może być uświę­
cona. Tu powoduje, że do du­
szy człowieka przypływa wię 
cej łaski.

Jedną z przepięknych chwil 
w życiu jest moment uwie­
rzenia, przebudzenia się dla 
Boga, na działanie łaski. Od 
tej pory świat i ludzie uka­
zują się człowiekowi w no-, 
wym świetle Rzeczy przed­
tem skomplikowane i trudne 
wiązi teraz człowiek jako 
całkiem proste. Inaczej oce­
nia już tę monotonię życia 
— bo przecież ciągle powta­
rza się rok, miesiące, tygod­
nie, godziny, ciągle wstajemy 
i kładziemy się na odpoczy­
nek, spożywamy posiłki, aby 
rmeć siły do pracy.

Twórcze i świadome prze­
zwyciężanie monotonii życia 
jest drogą do postępowania 
dobrego, uczciwego i szlachet­
nego.

Adam Markowski

CHRYSTUS
Soborowa Konstytucja o Li­

turgii wybiła bardzo mocno 
słowa „Małego Podniesienia’' 
we Mszy świę'ej.

Czytamy głośno 1 śpiewa­
my: PFR IPSUM lt. d. Byś­
my nigdy nie zapominali — 
na codzień. że przez Chrystu­
sa, w C*-rystusle i z Chrystu­
sem wiąże się — na zawsze 
zasadniczy i podstawowy eel 
stworzenia: Chwała Boża. I 
p i to, byśmy pamiętali, że w 
żadnym innym imieniu nie 
ma dla nas zbawienia jeno w 
Panu Naszym Jezusie Chry­
stusie.

řyjemy w takich czasach, 
w których wiciu chce się oby 
wać bez Chrystusa, wielu za­
myka Chrysfuso-.i drzwi. 
Tych wszys kich pragnę 
przîshzsc słowami wielkiego 
pisarza i wielkiego myśliciela: 

„rzym jejt Chrysins dla 
duszy ludzkiej, «-ťuiie się zu 
pełni*, jasnym dopiero wte­
dy, gdy szerokie warstwy 
ludzkości spróbują raz wresz 
cie żyć bez Niego...” 

(Fryderyk Wilhelm ^oerster 
„Chrystus a życic ludzkie”) 

Eksperyment nieobliczalnie 
ryzykowny.

Kg. H. Weryúski
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Gzy Bóg
Czyżbyśmy doprawdy mogił 

poznać Chrystusa?
Po czym mielibyśmy go po­

znać?
Wielu z tych z którymi 

Chrystus spotkał się w czasie 
swego pobytu na ziemi, nie 
poznało Go wcale. A my? Cze­
muż mielibyśmy go poznać?

Dlaczego nie mielibyśmy Go 
poznać?

Ano — powiecie — gdybyś­
my żyli za Jego czasów, gdy­
byśmy Go byli słyszeli i wi­
dzieli, gdyby nam było wolno 
Go dotknąć, jakże miłowali­
byśmy Go, z jakimi zapałem 
opuścilibyśmy wszj stko, aby 
pójść za Nim.

Rzeczywiście? Czyście Go 
nigdy nie widzieli? Nigdy nie 
dotknęli?

W Komunii św. możecie się 
przecież codziennie z Nim złą 
czyć. I nigdy Go nie słyszy­
cie? Co dzień czeka na was, 
aby mówić do wa» przez ewan 
gelię. Czyż nie spotali cle Go 
nigdy? „Byłem głodny i na­
karmiliście mnie; byłem sprag 
niony, a daliście ml pić, by­
łem gościem a przyjęliście 
mnie”. Nie ma takiej godzi­
ny, w której nie zdraJziiihyś- 
bie Go w jednym z waszych 
biaci. .Oto ja jest« m z wa­
mi po wszystkie dni aż do 
skończenia świata" Czyż mo­
glibyśmy bvć pewniej strze­
żeni, troskliwszą otoczeni o- 
pieką 1 większą miłością?

milczy ? i)
Jest wśród naj po wszystkie 
dni!

Nie ma bardziej zwodnicze­
go uczucia nad ów smętek lu­
dzi, którzy uważają, że mu­
sieliby żyć dwa tysiące lat 
wcześniej, aby być dobrymi 
chrześcijanami.

Przeciwnie, jest rzeczą bar­
dzo prawdopodobną, że nasze 
ządze nie wygasłyby wcale 
przy zbliżeniu się Jego Osoby, 
że nasze oczy pozostałyby zam 
knięie 1 nie bylibyśmy Go 
wcale poznali podobnie Jak 
wiele tysięcy ludzi, którzy 
wówczas zlatywali się do Nie­
go z ciekawości I, rozczarowa­
ni. odwracali się od tego zbyt 
przeciętnego człowieka wAlęd 
nie nieznośnego, zgorszenie 
budzącego dziwaka: „Błogo­
sławiony. który się ze mnie 
nie zgorszy".

Wszystko zaczyna się wciąż 
na nowo. Dzień w dzień. Chry 
f-'js jest zawsze taki sam. Lu- 
d: ie są zawsłe ci sami. Ewan­
gelia jest Księgą Objawienia. 
Objawiania się Boga I obja­
wiania się nas samych. Przed­
stawia nam dzieje Jezusa 
Chrytusa w Jego spotkaniach 
z ludźmi, z wszelkiego rodza­
ju ludźmi (oraz we wszelkiego 
rodzaju spotkaniach). Jak by­
le na początku i teraz i zaw­
sze. Ewangelia opowiada nam, 
.lak Cj„r po wszystkie czasy 
obchodził się z ludźmi 1 jak 
ludzie obeszli się z Bogiem.

Czy byłoby więc możliwe, 
że Jezus od dawien dawna byt 
wśród nas, pytacie? I my tego 
nie wiemy? Duprawdy — nie 
minął ni jeden dzień, w któ­
rym byście Go nie spotkali. 
Ilekroć przyjęliście Go? Ile­
kroć nie zauważ) liście Go, 
wzgardzali Nim I potępiali 
Go? Nie wolno wam uważać 
Jego oprawców, wspomnia­
nych w ewangelii, za lirdzi 
gorszych od nas. Mieli najicp 
sze zamiary. Zachowywali się 
jak my. Postępowali w intere 
sie i dla dobra powszechnego. 
Postąpili w „dobrej wierze”. 
Uśmiercili Chrystusa w „do­
brej wierze”. Jak my. A Je­
zus w obliczu śmierci powie­
dział: „Ojcze, odpuść lm, bo 
nie wiedzą, co czynią”.

„Wśród nas stoi ten, którego 
nie znacie”.

Ostrzeżenie Jana Chrzcicie­
la pozostało żywym, nieustan­
nie rozbrzmiewającym sło­
wem, stanowi ono zapowiedź 
ważną i aktualną po wszyst­
kie czasy. Jest wśród was. Od 
wielu lat! Jezu3 żył pośród 
nich przez trzydzieści lat. Pa­
trzał na nich. Przysłuchiwał 
im się. Mówił do nieb. I ni­
kogo z nich nie uderzyła Jego 
osoba. Przez całych trzydzieś­
ci lat.

Słowo Jana Jest wciąż ak­
tualne. Dla każdego z nas. 
Dzieli nas od Chrystusa ta sa­
ma gęsta mgła, ta sama war­
stwa obojętności, niechęci I 
wrogości. W najgłębszym po­
kładzie każdego z nas działa­
ją siły niepohamowanego bun-

Cbecność Boga
Po tylu- wiekach „publicz­

nej działalności” — obecność 
Boga jest wciąż jeszcze obec­
nością ukrytą Obecność Bo­
ga pozostanie zawsze ukryta, 
potrafią się jej domyślać tyl­
ko ci ludzie, którzy zrzekają 
się własnego o Bogu wyobra­
żenia i nie szukają Go tam, 
gdzie wedle ich mniemania 
przebywać powinien Najbar­
dziej natarczywe wezwanie 
Boga skierowane do nas bę­
dzie na nas dz.ąlnc jak dzwo 
niąca w uszach cis/a, goż 
język Boga jest caik'rm in­
ny,' niż my sobie wyobraża­
my Dopiero gdy Go dosta­
tecznie umiłować zdołamy, 
aby Jego słowum i .Jego wo­
li dać pierwszeńslw c przed 
■wolą naszą, dog-eto w'tedy 
poznamy Go.

Nawet po zmartwychwsta­
niu. ilekroć Jezus się ukazu­
je, nikt nie poznaje Go na 
pierwsze wejrzenie Kiedykol 
wiek Bóg się objawia, pozo­
staje zrazu nie poznany. źIp 
zrozumiam- Tak było z ucz­
niami idącymi do Emaus, z a 
postołami w wieczerniku i 
nad jeziorem Genezaret oraz 
z Marią Magdaleną 
. palimy się. iż Bóg milczy, 

łż pst nieobecny Chętnie od­
dajemy się marzeniom o prze 
żywaniu niezwykłej radości 
z powodu takiego izy innego 
zdarzenia, które by ukazało

gość ireözielny

nam w końcu Boga lak naj­
bardziej wyraźnie. Ewangelia 
uczy nas, że wspólrześni Je­
zusowi ludzie również nie po 
znali lepiej Jego obecności; 
n.e było im dane dostrzec ją 
wyraźnie podobnie jak nam.

Czyż stać nas na tyle pros­
toty serca, aby uwierzyć, że 
Słowo również dla nas stało 
się Ciałem — i że to my sa­
mi odpycham’, je nieustannie 
od siebie? Czy jesteśmy prze­
konani o tym, że Bóg nie ży­
czy sobie niczego innego poza 
nieustannym przebywaniem 
wśród nas i że właściwie my 
sami odrzucamy Go ciągle? 
„Przyszedł do swej własności, 
a swoi Go nie przyjęli” (Jan 
I, 11) „Ludzie umiłowali bar 
dziej ciemności niż światłości, 
gdyż uczynki ich były złe”.

Czyż jesteśmy na tyle ucz­
ciwi, aby przyznać, żc to jest 
przyczyna ciemności, której 
się obawiamy? „Światłość w 
ciemnościach świeci” (Jan 1, 
5) W naszych ciemnościach. ’

Ludzie z czasów Pana Je­
zusa wierzyli w to, czego ich 
uczyli doktorowie, mędrcy, te 
clogov'ie, arcykapłani i rodzi 
ce: na nauce religii byli uważ 
nymi uczniami. Wiedzieli du­
żo i potrafili wygłaszać wiel­
kie mowy. Byli wybranym 
przez Boga narodem, facho­
wymi znawcami zagadnień 
religijnych, specjalistami we 
wszystkich sprawach dotyczą 
cych Popa Bóg przebywał 
wśród nich i nie zauważyli 
Go: „Nie, nie, Panie, w ten 
sposób nie mogłeś wystąpić

przed nami... Czyż może być 
co dobrego z Nazaretu? ... a 
poza tym trzeba zachować u- 
iniar we wszystkim, wyobraź 
nia to rzecz chwalebna, ale 
nie trzeba od razu przesadzać 
.. dokądżebj nas to zaprowa 
dziło? ...Uczyliśmy się.. jest 
napisane... cóż tu dużo gadać, 
jest mnóstwo rzeczy, których 
nie da się dopasować do tego, 
o czym ty rozpiawiasz...”

Strzeżmy się, my dzisiejsi 
„Izraelici”, zbyt przesadnej 
znajomości zagadnień dogma­
tycznych, która w korcu uz- 
bytecznia nam ich treść. 
Strzeżmy się tak daleko po­
suniętej znajomości znaków, 
że zapominamy o rzeczy, któ 
rą one oznaczają. Strzeżmy 
się owej wyniosłości, polega­
jącej na tym, jakobyśmy już 
tak długo wierzyli, że w koń 
cu w ogóle nie wierzymy, ja 
kobyśmy już tak długo ocze­
kiwali przyjścia Chrystusa, 
że Go już nie oczekujemy 
wcale.

Czy wierzymy w Boga czy 
też w tych, którzy nam o Nim 
mówili?

Przsmiana
Wiara w Boga nie żąda gro 

madzenia pojęć i teologicz­
nych zasad, wiara w Boga wy 
maga spotkania się z tym, 
co jest żywotne, spotkania z 
istotą żywą Wiara w Bo^a 
wymaga uprzedniego pójścia 
na przeciw, łączności, zetknię 
cla się, wymiany, ruchu Lu­
dzie, kł6rzy spotkali Chrystu

lu przeciwko temu co boskie. 
Całą naszą siłą odpychamy od 
siebie Boga, który śmiał ob­
jawić się nam całkowicie ina­
czej, aniżeliśmy Go sobie wy­
obrażali.

Mocniejsze jeszcze I bar­
dziej zdumiewające nad sło­
wo Jana jest słowo Jezusa 
skic-owane do Filipa w prze­
de dniu Jego męki. Słowo to 
powiedziane było po upływie 
trzyletniej działalności pu­
blicznej. codziennego weryfi­
kowania się, nieustannego na 
uczania, wspólnego i bcowania 
— do jednego z tvch, którzy by 
li stałymi Jego towarzyszami. 
Jezus musiał mu wytknąć 
„FHiple, tak długo jestem i 
wami, a nie poznaliście 
mnie?” (Jan 14. 9).

Czyż dziś, po upływie dwu 
dziestu wieków, jest między 
nami ktoś. do którego Chrys­
tus nie mógłby odezwać się 
podobnie? Tak długo już jes­
tem z wami, a wy wciąż jesz­
cze nie znacie mnie? Nie po­
jęliście Jeszcze, że jestem glod 
uy, spragniony i ubogi, że Jes­
tem tam, gdzie nie zbiera się 
ani zaszczytów, ani podziwu 
czy szacunku. Przebywam 
Właśnie tam, gdzie Mnie się 
najmniej spodziewacie.

sa, wyznawali wszyscy swoją 
religię. Wszyscy oni wierzyli 
w jednego Boga, jak ich tego 
nauczono. Ci natomiast, któ­
rzy poszli za Jezusem, byli 
gotowi zrzec się tradycyjnych 
wyobrażeń, które sobie prze­
cie w tak gorliwy sposób przy 
swoili, aby móc przyjąć Jego 
mu!:ę całkowicie odmienną. 
Najtrudniejsze nawrócenie to 
to, do którego wszyscy jesteś­
my powołani: przemiana w 
głębi naszej religii.

Ludzie, którzy poszli za Je 
zusem, musieli z miejsca zpile 
nić swoje pojęcie o Bogu. 
Zrzekając się dawnego sposo 
bu myślenia, musieli równo­
cześnie poświęcić wszystko 
to czego ono d< tvezylo, poś­
więcili krewnych, przyjaciół, 
kręgi towarzyskie oraz cało­
kształt tradycyjnych w y obra 
żeń i zwyczajów, który Jezus 
całkowicie przeinaczył. Z 
chwilą gdy człowiek decydu­
je się pójść za Jezusem, u- 
wierzył w Boga, w prawdzi­
wego i żywego Boga, zrzeka 
się za jednym zamachem ca- 
lego robaczywego systemu 
rc zsadzonego nową myślą 
Boga-Czlowieka..

Jeżeli kto poważnie zanu­
rzy się w głębię swej wiary, 
poważnie liczy się z Bogiem, 
zrazu wywołuje na ogół zgor­
szenie wśród ws/vstk’i h „do- 
hi ych chrześcijan” odznacza 
jących się taką „pokorą”, że 
nie pozwala im ona przekro­
czyć przyjętych wśród wszyst 
fcićh ludzi norm: uważają

(c. d. na itr. 7)



Zbliżenia ekumeniczne w roku 1966
2arliwa prośba umierają­

cego papieża Jana XXIII za 
warta w słowach: „aby wszy 
scy byli jedno", powtórzona 
za Zbawcielem. powoli zaczy 
na się spełniać Wprawdzie 
już Jego poprzednicy i nie­
którzy przedstawiciele Innych 
Kościołów chrześcijańskich 
czynili starania w tym kie­
runku, ale dopiero Jan XXIII 
silą wielkiej miłości da czto 
wieka i do Kościoła, siłą nie 
zwykłej wiary, pchnął całe 
dzieio ekumenizmu naprzód, 
ożywił je i wskazał jego za­
sadnicze kierunki, które po 
Jego śmierci zostały zdefi­
niowane w soborowym dekre 
cie: „O ekumeniżrr.e”.

Następca Jana XXIII, Pa­
weł VI linię ekumeniczną 
rwcgo poprzednika prowadzi 
niezwykle śnnało dalej. A in­
ne Kościoły chrześcijańskie? 
I one odczuwają coraz głę­
biej potrzebę jedności, i je 
przynagla prośba Chrystusa: 
„Spraw Ojcze, aby byli jed­
no”.

OPTYMIZM I UFNOŚĆ
Prz/jrzyjmj się, w wielkim 

skróc.e oczywiście, jak prze­
biegała ta droga do zjedno­
czenia w różnych wspólno­
tach chrześcijańskich na prze 
strženi roku 1966. Miarodaj­
ne* tu będą wypowiedzi przy 
wódców głównych odłamów 
chrześcijańskich wspólnot.

Na początku roku 1966, w 
dniu 19 stycznia, papież Pa­
weł VI, mówiąc do wielkich 
rzesz pielgrzymów, określił 
Prawdziwą postawę katolików 
wobec ekumenizmu jako pos­
tawę pełną optymizmu i uf­
ności. Ta postawa będzie wy 
rnagała od katolików gruntów 
nego zbadania swego serca 
i napełnienia go miłością 
Chrystusową. „Trzeba napraw 
dę nauczyć się kochać — po 
wiedział Ojciec św. — aby 
ekumenizm dokonał dalszych 
postępów”. Dalej Papież mó­
wił, że w „dążeniu ku zjed­
noczeniu należy się kierować 
wyraźnymi wskazaniami Ko­
ścioła. zawartymi w dekre­
cie soborowym”: „O ekume 
niźmie”.

I tutaj Ojciec św. wysuwa 
wzajemny obowiązek modlit 
' o zjednoczenie. Za nią 
ma pójść Wspólna działalność 
charytatywna i badania teo­
logiczne. „To zagadnienie jed 
ności — powiedział Paweł VI 
— musimy rozwiązać, mimo 
że natrafia ono jeszcze na 
wiele trudności”.

SŁOWA DOBREJ WOLI
To oświadczenie Papieża, I 

wiele innych w tym duchu wy 
powiedzianych przy różnych 
okazjach, osobiście lub za 
pośrednictwem Sekretariatu 
papieskiego dla Jedności 
Chrześcijan, znalazło oddźwięk 
u przedstawicieli innych Ko­
ściołów chrześcijańskich. Oni 
również w rwych wypowie­
dziach i działalności ekume­
nicznej dawali wyraz swej 
troski o zjednoczenie I swej 
dobrej woli. Wspominając o 
wzruszającym fakcie zdjęcia 
ekskomuniki przez głowy Ko

ściołów: katolickiego — Pa­
wła VI i prawosławnego — At- 
henagorasa I w dzień zakoń 
czenia II Watykańskiego So 
boru Powszechnego, trzeba 
przypomnieć wypowiedź pa­
triarchy Konstantynopola z 
października 1966 roku.

„Wszyscy chrześcijanie ma 
ją obowiązek modlić się. cier 
pięć i pracować na rzecz ied 
ności. Nie wolno cofać się 
wstecz, skoro jesteśmy zro 
dzeni z krzyża Chrystusowe 
go. Miałem szczęście objąć w 
Jerozolimie z głębokim wzru 
szeniem swego umiłowanego 
i czcigodnego brata w Chry­
stusie Jego Świątobliwość 
Pawła VI Przeżyliśmy współ 
nie ten niezapomniany dzień 
w poczuciu głębokiej i nie­
wzruszonej jedności. Idziemy 
dalej tą drogą Dziś czujemy, 
że oddalenie, jakie dokonało 
się w przeciągu X wieków, 
dokonało się najpierw w du 
szach. I dlatego w duszach 
musi się odrodzić miłość i 
poczucie wzajemnej bliskości. 
Gdy o mnie chodzi, to cze­
kam na tę szczęśliwą chwi­
lę, by ^potkać się twarzą w 
twarz z wielkim biskupem 
Pawłem VI I wspólnie pro­
sić o miłosierdzie dla całe­
go świata”.

W początkach grudnia 1966, 
w wywiadzie prasowym pa­
triarcha Athenagoras, omawia 
jąc problem zjednoczenia Ko 
ćcioła wschodniego z Kościo 
łem katolickim, wyraził p/ze 
konanie, że zjednoczenie o- 
bydwu Kościołów stanie się 
faktem dokonanym jeszcze za 
życia obecnej młodszej ge­
neracji.

Wśród głosów wyrażają­
cych _ troskę o zjednoczenie 
znamienne są wypowiedzi 
przedstawicieli Kościoła pro 
testanckiego.

W pierwszych dniach mar­
ca 1966 roku odbyła się kon 
ferencja biskupów protestan 
ekieł. Temat jej obrad 
brzmiał: „Stała misja Refor 
my po II Watykańskim So­
borze Ekumenicznym". Na za 
kończenie zjazdu został wy 
dany komunikat:

„W zjawisku budzenia słę 
ducha ekumenizmu w całym 
chrześcijaństwie widzimy nie 
tylko dzieło człowieka, lecz 
przede wszystkim Ducha Bo­
żego. Ornaki odnowy w Ko­
ściele katolickim, zwłaszcza 
położenie wielkiej wagi na 
Pismo św., skłaniają nas pro 
testantów do zastanowienia 
się nad naszą wiarą i nad

Księga wyjścia
BtwArca okazał swą łaskę 
I następuje ciąg dalszy 
dialogu ze stworzeniem 
Rozmowę rozpoczął Jahwe:
„Gdy zaś Jahwe ujrzał, 
że Mojżesz się zbliżał... 
zawołał doń*' (34.)
„On zaś odpowiedział...”
„Rzekł mu B6g...”
„Mojżesz rzekł Bogu...”
„Odpowie, ział Bóg Mojżeszowi...”
„Móvwl dalej Bóg do Mojżesza...**
„Na to powiedział Mojżesz...” (4,1.)
„Ponownie rzeki doń Jahwe...”
„I rzekł Mojżesz do Jahwe...”
„I do AArona powiedział Jahwe:
Wyjdź na pustynię naprzeciw Mojżesza”
„Potem udali się do Mojżesza i Aaron do faraona...” (5.1.)
a Stwórca nie ustawał
w dialogu z Mojżeszem;
poprzez plagi egipskie...
poprzez morze Czerwone...
poprzez pustynię...
aż do góry Synaj
„Wtedy mówił Ból wszy t.kie te słowa:
Ja jestem Jahwe, twój Bóg, 
którym cią wyn iódř 
z ziemi egipskiej, z domu niewoli.
Nie będziesz miał bogów obok mnie.
Nie będziesz.,.” (20. 1—1.)
„Rzekł nadto Jahwe do Mojżesza...
Te są prawa, które im przedstawisz” (21.1.)
Prawo rodzinne 
Prawo karne 
Prawo rzeczowe 
Prawo moralne
Przepisy o zorganizowaniu kultu 
A jednak...
Łud zebra! się przed Aaronem 
1 powiedział: „Uczyń nam boga” (32.1.)
1 znowu trzeba było z tcząć od nowa: 
odnnwió Przymierze 
pouczyć o przepisach kultu 
nawi:(7it dial is; ze Stwórcą 
„Mojżesz rzeki znów do Jahwe” (33.12.)
„Jahwi powiedział..."
„1 rzeki Mojżesz,..”
,.Jahwe odpowiedział...”
Wii-dy dopiero —
„Oblok okryl Namiot Spmtkunla 
a eh ,vala '1 hwc napełniła Przybytek.
Obłok howirm Jahwe 
we dnie zakrywał Przyhytek, 
a w n„ey hiv rai Jak ogień 
a w oeza :h całego domu rael :l lego 
W czasie całej Ich wędrówki” (.0. 31 | 38).

I. Prośba

naszył i posłuszeństwem wo­
bec Pisma św. Chrześcijanie 
rozdzieleni zbliżają się do 

siebie w takim stopniu, w |a 
kim zbliżają się do Chrystu­
sa. 7 radością konstatujemy 
fakt, że wyznania zaizynają 
zbliżać się do siebie w no­
wej atmosferze, jaką wytwo 
rzył II Watykański Sobór 
Ekumeniczny. Różnice dok­
trynalne. jakie na« dzielą nie 
zostały jeszcze zatarte Jęcz 
liczne problemy dotyt zące ży 
cia indywidualnego i /.bioro 
wego wymagają od wszyst­
kich chrześt ijan owocnego 
dialogu na tematy w-ary 1 
coraz ściślejszej wspóloracy”.

I rzeczywiście, len dialog 
na różnych odcinkach żvcia 
jest obecnie ogromnie żywy. 
Najpierw na odcinku »«/iary; 
W ubiegłym roku została po 
wołana wspólna Komisia mie 
szana Kościała katalick 
i Światowej Radv Kości 'łów, 
która wyłoniła już poszcze­
gólne podkomisje robocze. 
W roku 1966 taka podkomi­
sja pracowała nad zagadnie­
niem apostolskości Kościoła 
i nad problemem małżeństw 
mieszanych.

WSPÓLNE poczynania

Z okazji 450 rocznicy wy­
stąpienia Marcina Lutra od­
był się w lipru 1966 roku 
Międzynarodowy Kongres Teo 
logów Luterańskich w Hel­
sinkach. W Kongresie tym 
brało również udział 10 i ąoło 
gów katolickich. Na począt­
ku Kongresu luterański pa­
stor odczytał oświadczenie 
komisji mieszanej Światowej ■ 
Rady Kościołów 1 papieskie 
go Sekretariatu dla Zjedno­
czenia Chrześcijan która za­
leca dialog na różnych płasz­
czyznach i zapowiada ustano­
wienie teologicznej komisji 
mieszanej dla zbadania próbie 
mów Ewangelii 1 Kościoła W 
świetle teologii katolickiej | 
luterańskiej.

Jeżeli już mowa o kongre 
sach, to trzeba wspomnieć o 
międzynarodowym spolkanłU 
1500 młodzieży różnych wy z 
nań, jakie miało mieisce we 
wrześniu 1966 roku w ośrod 
ku protestanckiej wspólnoty 
zakonnej w Talzé we Fran­
cji. Młodzież przybyła ze 
wszystkich stron świata na 
to spotkanie 1 w 250 osobo­
wych grurach starała się W 
otwartym dialogu szukać w'ę 
zł łączącej poszczególne wyz­
nania. Pastor Roger Schutz, 
który 25 lat temu założył 
wspólnotę, wygłosił wtedy za 
sadniczy referat, w którymi 
wysunął postulat możliwie 
jak najrychlejszego zjedno­
czenia, A kard Bea. przewód 
niczący papieskiego Sekreta 
rlatu dla Zjednoczenia Chrze 
ścijan w swym przemówie­
niu określił Eucharystie ja­
ko Sakrar-ent jedności „Im 
więcej wierzących — powie 
dział — będzie uczestniczyło 
w Wieczerzy Pańskiej w głą 
bokiej wierze, ze spożywa- 

(patrz «tr f)
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t. Matka Janusza miała nie­
powtarzalne przeżycie — po­
grzeb dwudziestodwuletniego 
jedynego syna, któiego ojciec 
zgirgl w czasie wojny. Kiedy 
na krótko przed zamknięciem 
trumny poprawiała jego mart 
wą głowę, wyrzekła: „Jestem 
Z ciebie, synu, zadowolona,..", 
ïo powiedzenie w tej chwili 
fcyło dla matki zasłużoną „ko- 
jconą”

Nii-i najlepiej sama opisze
0 syna.

„Zostałam sama z ciężko cho 
ryir- synem, studentem uniwer 
fyl ■ Przyczyną choroby by­
ły bole stopy, klórą kiedyś 
uderzył mocno, a następnie 
zwichnął. Noga zaczęła boleć
1 w końcu ją amputowano, po 
stwierdzeniu wytworzenia się 
złośliwego nowotworu. Trud­
no mi było to przeżyć. Syn, 
czterokrotnie usypiany pod­
czas zabiegów, cierpliwie zno 
pił wszystkie bóle, kryjąc prze 
de mną swoje cierpienie. Pe­
łen nadziei Wierzył, że wyzdro 
wieje, dostanie protezę, będzie 
mi chodzić i skończyć stu- 
'di; Pocieszałam się tym, że 
hog. po amputacji szybko się 
goiła W trzy tygodnie po ope­
racji syn opuścił szpital. Krót­
ko jednak trwała nadzieja. 
Syn zaczął znów odczuwać bó 
le w amputowanej nodze. W 
dodatku upadł i pękło mu że­
bro a innym razem uderzył 

■amputowaną nogą. Zaczęły się 
nowe cierpienia. Lekarze wie­
dzieli, że były przerzuty no­
wotworu do płuc. Przy ostat­
niej kontroli powiedzieli ml, 
;C choroba szybko postępuje 

j jest nic do wyleczenia. Wia- 
dom .=ó ta była dla mnie 
okriM.iym ciosem. Synowi nie 
wolno było powiedzieć praw­
dy. ani dać mu poznać, że jest 
i:e Cierpienia jego wzmagały 
się z každým dn.em Z czasem 
cdrzul. że płuca ma zżarte

(dok. ze sir. 5)
Ciału i Krew Chrystusa, 

tym bardziej będą zbliżać się 
do jpragnionego celu, jakim 
jesi jedność”.

Ta bogata wzajemna komu 
nikacja nie kończy się by­
najmniej na tyrn. Takie jej 
przejawy jak: wspólne na­
bożeństwa ekumeniczne _ po­
między różnymi wyznaniami, 
wspólne tłumaczen.a Biblii 
dokonane przez katolików 
1 Pngiikanów, wspólne tek­
sty i óżnych modlitw, wspól­
ny tydzień modłów o zjedno 
czenie. może najlepiej św lad- 
czą o duchu, jaki zaczyna 
ogarniać różne wspólnoty 
chrześcijańskie Jego pneja- 
wem, i to bardzo znamien­
nym są również różne inicja 
tywv ekumeniczne uniw'ersy 
tpfów kahylitkich I tak na 
uniwersytecie katolickim w 
Berkeley w Kalifornii pow­
stał miedzywyzr aniowy fa- 
kultel teologiczny W Wa­
szyngtonie. również na kato­
lickim uniwersytecie wykła­
dowcą jest rabin żyduwski. 
O postępie tego ducha eku 
menizmu może świadczyć

lu zrodzona
przez chorobę — wprost dusił 
się. Mękę swoją znosił cierpli­
wie do końca.

Siostrę swoją młodszą ko­
cha! bardzo. Kiedy pizyjecha- 
ła w odwiedziny, prosił, żeby 
była przy nim, a mnie odsyłał 
na wypoczynek. Córka chęt­
nie spełniała jego poleceń a.

Syn przepowiadał swoją 
śmierć i przygotowywał się do 
riłej. Pomagałam mu w tym. 
Był u spowiedzi i przyjął Ko­
munię sw. Modlił się, czyta­
jąc psalmy. Cierpienia starał 
się ukrywać przede mną. Były 
jednak chwile, kiedy błagał 
o pomoc, bo me mógł znie i 
bólów. Choroba atakowała 
cały organizm i tylko mózg 
działał sprawnie do końca, ba 
zachował przytomność do o - 
tatniej chwili. Prz\ gotowy wał 
się do snu — a to był jeż sen 
wieczny. Śmierć przyszła ci­
cho i spokojnie. Usypiając koń 
czył życie. Wydawało m’ się, 
że k*os tali go do snu, tak c,- 
cho ,tak błogo. Modlitwa mojà 
została wysłuchana: „Matko 
Boska, Ty najlepsza Matko, 
wtul syna mego, ukoj jego 
cierpienia, bądź mu Matką w 
Jego chorobie 1 do końca”.

Matka robiła notatki przed 
śmiercią syna.

30-X. — Ja tu Już niedługo 
będę.

— A gdzie się wybierasz, 
synu?

— Na tamten świat.
31.X. — Mamo, przyjdź, 

usiądź przy mnie.
— Dobrze ci ze mną?
— Tak, ale ja ci odejdę.
4.XI. — Za co ja tak cier­

pię? Mamo, czy masz jakie 
lekarstwa?

8.XI. — Godz 4 rano. -— 
Usiądź przy mnie, mamo.

Usiadłam i po chwili zapy­
tałam syna — siedzącego przy 
mnie z głową opartą o moje 
ramię:

— O czym myślisz, synu,

fakt, iż w takim ekskluzyw­
nie katolickim uniwersytecie 
w Salamance urządzono cykl 
wykładów na tematy .ekume­
niczne, a jednym z wykła­
dowców był główny sekretarz 
Ewangelickiej Komisji ula 
Spraw Obrony Wiary.

Gdybyśmy chcieli wyczer­
pać wspólne poczynania cha 
ryiatywne różnych Kościo­
łów chrześcijańskich, obejmu 
jące swym zasięgiem niemal 
cały świat a zwłaszcza Indie 
Afrykę i Amerykę Południo­
wa, to trzeba by o tym na­
pisać całą o-obną prPcę> a 
nic przecież tak nie jednoczy 
ludzi, jak czynna miłość ku 
pokrzywdzonym braciom.

W świadomości ludzi, któ 
rym leży na sercu zieduocze 
nie Kościołów, trwale zapisa­
ło się spotk tnie Pawia VI 
i ' głową Kościoła anglikań­
skiego Dr. Ramsejem, w dniu 
23 marca 1966 roku, w Ba- 
zvlice św. Piotra w Rzymie. 
Fodczas powitania z Papie­
żem, Prymas Anglii powie­
dział te znamienne słowa: 
„Oby łaska Doża zezwoliła

w czasie cierpienia, czy jesteś 
ti raz więcej zadowolony z sie 
bie niż przedtem

— Tak, teraz, kiedy pozna­
łem cierpienia, wiem ile czło­
wiek może wytrzymać, i chce 
rm się śmiać; kiedy ktoś się 
skarży, że mu coś dolega.

— Czy teiaz czujesz się war 
tościowszc m człowiekiem, r: ż 
wtedy, gdy byłeś zdrowy?

— Być może tak... nauczy­
łem się być cierpliwym.

Pytam znów:
— Czy się, syna, boisz śmier 

ci, gdy ci jest cięzł ?
— Nie, czasem się boję, ale

— nie.
W rozmowie pytam syna:
— Gdyby ci przyszło długo 

cierpieć, czy wolałbyś unuzeć, 
czy chciałbyś żyć?

Odpowiedź — po chwili
— Żyć i, tylko żyć, bj nie­

boszczyk nic nie znaczy.
&.XI. Śmierć syna.
Zrodzone w macierzyńskim 

bólu nad zwłokami dziecka 
stwierdzenie matki, że jest z 
niego zadowolona, jest wyra- 
ztni radości. Zrodziły ją wy­
trwała wiara i miłość. Choć 
syn nie osiągnę! żadnej ka­
riery ziemskiej i matkę wdowę 
opuścił, ona spełniła zadanie: 
Przygotowp^a go dobrze na os­
tatnią chwilę życia. W doś­
wiadczeniu i cierpieniu bar­
dziej jeszcze umiłowała Boga.

Hat itki matki kończą się 
modlitwą:

„Doświadczyłaś mnie, Panie
— Bądź wola Twoja. Zesłałeś
nieuleczalną chorobę na syna 
mojego 1 kazałeś mi patrzeć 
na jego cierpienia i cierpieć 
nie mając nadziei. — Bądź 
wola Tw ija. Zabrałeś syna 
mojego, ale to nie moja wlas 
ność, lec:, Twoja bo wszystko 
jest ïwoje. Panie. — Bndi 
wola Twoja! Ucichło cierpie­
nie, ustał ból, nastala cisza w 
domu moim... Przyjdź Króle­
stwo Twoje. Niech syn mój 
będzie miły Tobie, Boże Oj­
cze. Niech odpocznie w po­
koju”. Kl. J Wc jcieszeK

nam przez to nasze spotka­
nie służyć Bożemu celowi, 
oraz by wszyrcy chrześcija­
nie, gdziekolwiek się znajdu­
ją, odczuwali istniejący roz 
łam jako wielkie cierpienie 
1 by szukali jedności w praw 
dzie i świętości. Przybyłem 
tutaj z głębokim pragnie«.em 
jedności, które jest także 
Waszym pragnieniem. Fakt 
ten będzie nam pomocny w 
naszych spotkaniach, których 
celem jest realizacja modlit 
wy Pana naszego Jezusa Chry 
stusa, aby wszyscy Jego ucz 
niowie osiągnęli jedność w 
prawdzie”. A Ojciec św. wl 
tając arcybiskupa Canterbu- 
ry m. in powiedział: „Pona 
wiacie gest wielkiej uprzej­
mości dokonany przez Wasze 
go czcigodnego poprzrdnika 
Dr. Fishera wobec Jana 
XXIII. Odbudowali oni wte 
dy od wieków zniszczony po 
most miedzv Kościołem rzvm 
skim a Kościołem w Canter- 
bury Godzina obecna wyda­
je nam się dramatyczna, 
zwłaszcza jtśl* uświadomimy 
sobie, jak długim i bolesnym 
dziejom kładzie ona kres".

STUDIA AKADEMICKIE 
NA KUL

W związku z podejmowaną 
przez młodzież decyzją wybo 
ru studiów oraz uczelni — 
przekazujemy informację- o 
Katolickim Uniwersytecie Lu 
bełskim iKUL) oraz o warun 
kach przyjęć na tę Uczelnię.

KUjj posiada dla młodzie­
ży świeckiej 2 wydziały: 
Nauk^ Humanistycznych i Fi 
lo.-ofii Chrześcijańskiej.

Ha Wydziale Nauk Huma­
nistycznych można studio­
wać: fiiilogię polską, filoln- 
g.ę klasyczną, historię i hi­
storię sztuki.

Na Wydziale Filozofii Chrze 
ścijańskiej młodzież ma do 
wyboru: — specjalizacja: filo 
zofia teo-etyczna (historia fl 
lczofK, logika, metodologia 
nauk, teoria poznania, meta­
fizyka, teodycea), — sperjall 
zacja: filozofia praktyczna
fetyk=, filoozofia społeczna, 
filozofia prawa, filozofia gos 
podarcza, socjologia, etyka 
społeczna, metodologia nauk 
społecznych), — specjalizacja: 
filozoi a przyrody nieożywio­
nej. biolcgia, fizyka, chemia 
5'd., — specjalizacja: filozo- 
ficzno-psychologiczna.

Młodzież, która otrzymała 
świadectwa dojrz* łości w la 
ta:h ubiegłych, składa poda­
nia o przyjęcie w terminie 
od 15 kwietnia do 15 maja 
1967 r.

Studenci mogą się ubiegać 
o stypendia oraz mieszkanie 
w Domach Akademickich 
KUL.

Szczegółowych informacji 
w sprawie zapisów i warun­
ków studiów udzielają Kan­
celarie Wydziałowe (Lublin, 
Al. Racławickie 14) nr tele­
fonu: 319-23 — Wyo lał Nauk 
Humanistycznych; 3,’4-32 — 
Wydział Filozofii Chrześcijań 
skiej codziennie oprócz nie­
dziel i świąt w godzinach 
urzędowych.

A- jakże wzruszający był 
Wiuok tych dwóch czcigod­
nych mężów klęczących obok 
siebie w Bazylice św. Pawła 
za Murami, gdzie, została pod 
pisana wspólna deklaracja I 
gdzie Prymas Anglii modlił 
się: „Odwróć od nas, Boże, 
wszelką nienawiść i uprze­
dzenia, oraz to wszystko, co 
może być przeszkodą w jed 
ności i zgodzie Bożej, tak a- 
byśmy byli jednym — ciałem
I jednym duchem, jak jedna 
jest tylko nadzieja naszego 
powołania, jeden jest Pan, 
jedna jest wiara, jeden 
Chrzest, jeden jest Bóg i Pan 
wszystkich, abyśmy mogli 
stać się jednym sercem i jed 
ną duszą, zjednoczeni świę­
tym węzłem prawdy i poko­
ju, wiary i miłości”.

I to jest chyba najpiękniej 
szy wyraz ekumenizmu, jaki 
ożywia dzisiaj wspólnoty 
chrześcijańskie i stanowi dla 
wszystkich wyznawców Chry 
stusa ożywionych dobrą wolą, 
prośbę 1 zachętę, by dla spra­
wy jedności szeroko otworzy
II swoje umysły ł serca.

Ki. J. KobylnlcKl



O. TOMASZ PAWŁOWSKI

EWANGELICY
„Wyda się paradoksalne, fi 

i -dnak trzeba przyznać, że 
łatwiej nieraz zbliżyć się do 
człowieka zupełnie nie znają­
cego Boga, niż do chrześcija­
nina, jeśli należy on do inne­
go wyznania. Tyle narosło 

• między nami niechęci i uprze 
dzeń, że meraiz bardzo trud­
no jest w stosunku do nasze­
go przecież bra'a w Chrystu­
sie, jakim jest innowierca, za 
chował postawę łączącą praw 
dę z miłością. Pewnie, że nig­
dy nie wolno przeha-.dlnwać 
prawdy na sentymenty, ale 
jest również pewne, że nie ma 
prawdy bez miłości. One się 
obie łączą w swoim źródle — 
w Bogu, który jest i odwiecz­
ną prawdą, j miłością”.

Te skrwa napisał nie jakiś 
wybitny teolog katolicki na 
poziomie domimk amina O. 
Ccmgara czy jezuity O. Da­
nielou, ale są to słowa pro­
testanta, przeora Rogera 
Sehiitza. Pod tymi zdaniami 
mókłby się podpisać każdy 
mydlący katolik.

Przytoczyliśmy kilka myśli 
protestanta, to znaczy naszego 
biata, który należy do Kościo 
ła o wiele bardziej oddalone­
go od nas niż Kośc!ól Prawo­
sławia. Link ret o Ekumen żm e 
mówi, że „leży pomiędzy na­
mi wielka przepEść „x” im-ter 
pretacji — rozumienia praw­
dy objawionej”. I tu jeszcze 
jeden paradoks. Chociaż nie­
zmiernie wiele nas oddziela w 
wierze, dogmacie, to jednak 
niezmiernie wiele nas łączy 
w sposobie myślenia i odczu­
wania. Łączy nas wspólnota 
jednej kultury. Protestant i 
katolik są braćmi jednej kul 
tury zachodniej. Zupełnie od­
wrotnie jest z prawosławiem. 
Tam w wierze jcs eśmy bli­
sko, ale zupełnie dalecy je­
steśmy kulturowo i psychicz­
nie. My może mało rozumie­
my mentalność ludzii Wscho­
du Łatwiej nam wczuć stę w 
psychikę Zachodu.

Niestety .pomimo tego „kul- 
turov ego” pomostu trudno 
jest dogłębnie poznać Kościo­
ły reformacji. Tu — mówiąc 
jęz; kiem p'.pularnym — „ut­
knęli’ Ojcowie Soboru. Frzy- 
znają się z całą szczerością, 
ze „ponieważ te K iśrkoły i 
Wspólnoty kościelne różnią 
si( nii tylko od nas, ale i mię 
dzy sobą odmiennym pocho­
dzeniem, doktryną i życiem 
duchowym, byłoby nader trud 
no dać ich bezstronny opis, 
cztgo tutaj nie zamierzamy 
podejmować" IDE). Trudność 
polega głównie na tym, że 
Kościół SwBingol'cki podziel’! 
się na wele odłamów. Sa­
mych wspólnot protestanc­
ie ch j'st kilkaset. Trudno 
jest się ^orientować w licz­
nych różnicach, jakie zachodzą 
między posz zególnymi odła­
mami protestantyzmu. Często 
te różnic" -ą tak wielkie, że 
wydają się prawie sprzeczne 
między sobą Jpst to konsek­
wencja pierwszego zasadnicze 
go oddzielenia 'ię, które nastą 
piło w roku 1517. Nie wnika­

jąc w szczegóły, moźęa powie 
dzieć, że Kościoły protestanc­
kie /óżnią się zasadniczo od 
nas, odmiennym pojęciem Koś 
cięła. Traktują go jako zespół 
wartości duchowych, bez pod 
kreślenia elementów zewnętrz 
nyrh, Instytucjonalnych. U- 
sprawłedliwienie człowieka we 
dług prutestantów jest skut­
kiem samej tylko łaski (sola 
gratia), jedynie dla zasług 
Chrystusa Pana i dokonuje 
się przez samą wiarę (sola 
fides), bez współdziałania 
człowieka. Dobre uczynki są 
jak najbardziej wskazane, nie 
mają jednak, według protes­
tantów. tej wagi zasługującej 
w usprawiedliwieniu człowie­
ka, o jakiej uczy Kościół ka­
tolicki.

Na tle tych „rozbieżności 
wielkiej wagi” (DE) z dużą na 
dzieją obserwujemy w protes­
tantyzmie pewną ewolucję, 
zachodzącą w ostatnich latach. 
PrzytŁ.zal.śmy dzisiaj słowa 
p otesti nta. Czy pamiętacie, 
jak mówiliśmy, że sa to wy po 
wiedzi przeora? Jeżeli 
przeor — to znaczy, że na te­
renie protestantyzmu istnieje 
jakiś klasztor. Istnieje i to 
me jeden. Czy to nie dziwne, 
że dzieje Się to w społeczności 
kościelnej, której początek dał 
ten, który odrzucił życie za­
konne. Po 400 blisko latach 
za( zynnją się pojawiać pro­
testanckie zgromadzenia za­
konne Jeszcze przed wojną 
były znane na terenie Polski 
z wielu szpitali i ofiarnej 
akcji charylatywnej: pełne po 
św ęcema Siostry Diakonisy. 
Jako posiew burzy wojennej 
tworzy się nowe zgromadze­
nie sióstr, w Darmstadt. Wszy 
.-tikie posiłki Siostry jedzą sto 
jąc. Ta niewygodna postawa, 
ma być jakimś skromnym ma 
Irńlcim wyrównaniem, ekspia­
cją za to wszysiko, co bra­
cia Sióstr z Darmstadt, ludzie 
— bes ,e spod znaku „trupiej 
glidVy" wyrabiali z naszymi 
braćmi i siostrami w Oświę­
cimiu i innych ohnzarh kon­
centracyjnych w czasie tzw. 
„karnych stójek”.

Jak wszędzie tak i w pro- 
testantyżiwe pierwsza były ko 
bietj' — pierwsze protestanc­
kie zakonnice. Na mężczyzn 
nie trží ba było długo czek. ć. 
Pojawili się we Francji. v. 
maleńkiej, zapadłej wiosce 
Taizé powstała pierwsza mę­
ska wspólnota zakonna. Współ 
nota, której czołowym zada­
niem jeit służba Jednuści. 
Właśnie przeorem tego klasz­
toru Jedności jest znany nam 
już Ojciec, a właściwie brat 
(0.1I wolą być „braćmi”, cho­
ciaż wielu z nich ma tytuły 
naukowej) — brat Schütz. Cie 
kaiwy to klasztor Jest to miej 
sce wielu międzynarodowych 
spotkań ekumenicznych. We 
wrześniu 1066 r. odbył się np. 
zjazd młodzi ?ży różnych wy­
znań chrześcijańskich, ucze­
stniczyło w nim trzech Kardy 
nałów i około dwudziestu bi­
skupów katolickich. Oiciec 
święty przesłał uczestnikom 
zjazdu specjalne błogosłnwień 
stwo W tym ciekawym klasz­
torze bracia zarabiają na swo 
Je utrzymanie pracą fizyczną 
W polu. Niektórzy z nich, uta­

lentowani plastycy, pracują 
w miejscowej pracowni cera­
miki artystycznej. Wszyscy 
„służbowo” chodzą w robo­
czych kombinezonach, tylko 
idąc na modlitwy wkładają 
białe, podobne do dominikań­
skich habity. Modlą się siaie 
o Jedność "w super-nowoczes- 
nym kościele, zwanym KcściO 
łw*m Pojednania. W surowym 
betonie wnętrza centralnym 
miejscem jest ołtarz. Na oł­
tarzu leży pismo Święte — 
to w stylu protestanckim: 
„sola Scriptura” — tylko Pis­
mo Sw. Chociaż odłączeni 
od nas chrześcijanie przy­
znają Świętym Księgom bos­
ką powagę, żywią dla nich 
cze: i czy prawie kult, to 
jednak mają odmienne od 
nas zapatrywania na stosu­
nek Kościoła do Pisma Sw.; 
wedle wiary katolickiej U- 
rząd Nauczycielski Kościo­
ła zajmuje specjalne miej­
sce w wyjaśnianiu i gło­
szeniu pisanego Słowa Boże­
go” (DE). Po bakach kościoła 
stoją przepiękne prawosławne 
ikony — znak pojednania ze 
Wschodem. W niewielkiej ni­
szy, ala nas Polak Iw miły wi 
dok: figura Matki Jedności — 
Maryi. Cały ten kościół jest 
zbudowany na zasadzie ja­
kiejś pokojowej koegzystencji 
międzywyznaniowej. Zakonni­
cy modlą się często śpiewem. 
Śpiew brzmi melodią grego­
riańską, dobrze nam znaną z 
naszego Katolickiego Kościo­
ła. Cała Liturgia także jest 
oparta na liturgii benedyktyń 
skiej, najsatrszego zakonu Koś 
cioła Zachodniego. W modli­
twach pieirwszą intencją jest: 
„modlimy sic za Papieża 
Pawła VI”. Dziwny to klasz­
tor protestancki, który na 
pierwszym miejscu swoich 
modlitw umieszcza Papieża. 
Dziwne są drogi Jedności, 
drogi ewulucji prutestantyz- 
mu.

Ewolucja zaznacza się nie 
tylko w modlitwie. Wielu po­
ważnych teologów protestanc 
kich wygłasza oficji-'nie prze 
konáme, że prymat Sw. Pio­
tra przechodzi na jego praw­
nych spadkobierców, jakimi 
są papieże. Również w wy­
stroju wewnętrznym wielu 
kościołów Reformacji zacho­
dzą widoczne zmiany. W nie­
których świątyniach protestan 
ckioh wprowadzano konfen-

sjonały. Mówi się, że to eJcs^ 
paiyment. Może Jednak ten 
eksperyment się zadomowią 

Człowiekowi ciężko jest żyć 
bez oczyszczenia, bez sakra­
mentu pokuty Ciekawą ewo­
lucję przezywają protestanci 
na odcinku życia eucharysLycz 
nego. Zwłaszcza wśród mło­
dzieży protestanckiej daje się 
zauważyć jakiś wspaniały, ta 
jem ni czy pęd do C.ała 1 
Krwi Chrystusowej. Na mię­
dzynarodowym Kongresie 
pizedstawicieli wyznań prote­
stanckich w New-Dehli, dele­
gaci z Afryki i Azji, a częscio 
wo z Europy, prosili prezy­
dium Kongresu o zgodę uaf 
wspólne przyjęcie Komunii* 
To samo było na Kongresie 
Ekumenicznym młodzieży prę 
testanckiej w lipcu 1961 r< 
Ośmiuset młodych delegatów* 
stanowiących niemal połowę 
uczestników Kongresu, zażąc a 
ło, już nie prosili, ałe żądali 
„Chleba Życia”, — pozwole­
nia na wspólne przyjęcie Ko­
munii. A gdy łm urzęlowo od 
mówiono, . owczas poza pro­
gramem oficjalnym Kongresu* 
kilku pastorów udzieliło >prag 
nionyin Komunii w jednej z 
pobliskich świątyń.

„Eucharystia jest sakrametï 
tem Jedności” wołała mło­
dzież na Kongresie. Tę jed­
ność w Eucharystii podkreśla 
ło w XVI w. ojcow ikie woła­
nie Soboru Trydenckiego. Oto 
co mówi ten Sobór:

„Święty Sobór z głębokimi 
uczuciem ojcowskim i z całe­
go serca zwraca uwagę, uś­
wiadczą. prosi i ,’aprzysięga 
przez głębie miłos-erdzia na­
szego Boga wszystkie h i każe 
dego z osobna, którykolwiek 
nosi Imię chrześcijanina, abyr 
co rychlej zjednoczyli się i za 
spolili w tym znaku jedności* 
węźle miłości i symbolu zgo­
dy”. Na to bliskie, braterskie 
wołanie mlodveh protestan­
tów i to dalrk'e z historii —i 
z Trydentu jest tylko JEDNA- 
odpowiedź: spontaniczna mo­
dlitwa przed ołtarzem, gdzie 
jest C.alo Chrystusa, gdzie po 
przez to święte Ciało rozdarte 
męką odbvwa się żywe i wiel 
kie wołanie n

Oui uvIV.NIB
GosreJyni potr/eUnA ta wiejskę 
placOwke <lu /pu- erskr w dla* 
CC711 Katowi kieł Adres w re-
rlakell. *'

(dok. ze sir. 11
oni jakoby wydzierżawili 
dla siebie prawdziwą, wypró 
bowaną religijność.

Sw. Paweł również uważał, 
że posiadł prawdziwą religij­
ność, gdy prześladował chrześ 
cijan. Nikt nie bvł leniej obe 
znany z nakazami ÓAuZPsne- 
n : Kościoła. Nikt nie był gor- 
liwszy w ich przestrzeganiu. 
1 .udzie, którzy nagle wszyst­
ko kwestionowali i następo­
wali tak, iakłv. wszystko luż 
dawno nie tyło uregulowane 
i ustalone, wytrącali go z rów 
nawagi. Istniało orzacle pra­

wo wszystko hvło or-ewidzia 
nc Trzeba *:ę było tylko 
trzymać litery Św Paweł był 
człowiekiem o nieomylnej or­
todoksji. zwolennikiem naisu 
rowszego przestrzegania pra­
wa.

A gdy ten nieomylny, reli­
gijny zapaleniec w końcu 
spotkał prawdziwego Boga, 
któremu, jak mniemał, słu­
żył przecie od początku czuł 
się jakby radony piorunem. 
Kim jesteś. Panie? Bóg strze 
żony z taką zapalrzywością 
przybrał w jego sercu kształ­
ty bałwochwalstwa L
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Co z młodzieżą ?
„Napoleon kiedyś mlal po 

wiedzieć, że człowieka wy­
chowuje się 20 lat przed jego 
urodzeniem a jakiś filozof 
miał rzec, że człowiek jest 
produktem swego otoczenia... 
Byłem też kiedyś miody 1 ja 
ko prezes okręgowy miodzie 
ży katolickiej też miałem pre 
tensje do starszych... I wte­
dy była młodzież dobra, ideo 
wa 1 licha, niemoralna mło­
dzież. Tej ostatniej bvło 
mniej, ale była... Dlatego 
dziś młodzieży nie można po 
tępiać, nie znaczy to, by zlo 
tolerować! Trzeba Jej dużo 
dobrego przykładu, wyrozu­
miałości, zachęty, dać jej go 
dziwą rozrywne- sport, tu­
rystykę, śpiew a nawet za­
bawę taneczną".

J.W.
Pracuję z młodzieżą starszą 

(już zarabiającą), pochodzącą 
z różnych środowisk i stwier 
dzar że jest tylko mały od 
sete: młodzież'' „złej” — tej, 
do której trudno dotrzeć pers 
v. azją Większość — to mło 
dzież podatna na dobre wpły 
wy, która systematycznie dą 
ży do poprawy stylu życia, 
która chce żyć 1 pracować 
uczciwie, ale szuka oparcia 
w doświadczeniu i radach 
starszych

Dla młodzieży d'a jej do­
bra warto poświęcić wszyst 
kie swe siły i cały wolny 
swój czas!

R. Sz. Tam Góry
„Jeśli ktoś odwažv się 

twierdzić, że młodzież dzisiej 
sza jest kompletnie zła to 
grubo się myli! Jest w niej 
bov iem więcej niż kiedykol 
wiek gotowości do pośu ięceń 
(trzebi, chcieć to tylko do­
strzec!). Może mylimy się. 
gdy twierdzimy, że mv star 
si, byliśmy lepsi że mieliśmy 
wietej szacunku dla wvcho-

wawców I rodziców. Różnie 
bywało, to prawda, ale kto 
z nas odważy się zaprzeczyć, 
że to wszystko nie działo się 
pod znakiem strachu?! Tak! 
To strach był naszym drngow 
skazem! Jeśli dziś wnuk mó­
wi do babci: „my nie jesteś­
my żli, to wam się tylko tak 
wydaje, bo nie chcecie nas 
zrozumieć” — to nie można 
go posądzać o brak szacun­
ku, lecz jest to tylko prośba 
o doping w ich trudnych za­
miarach.

Owszem, jest dużo młodzie 
ży niedobrej, ale to nie wina 
eroki historii, lecz rodziców, 
którzy w ten sposób chcą 
się jak najprościej uspra­
wiedliwić.

Więcej troski o dobro du­
chowe naszych dzieci, a do­
czekamy się Złotej Epoki!”.

H. J. Ruda Sl.
„ Ach ta młodzież, ta mło­

dzież Krzyczą, piszą, dysku 
tują. Sypią się gromy na glo 
wy młodzieży.

Czy rzeczywiście jest taka 
zła?

Mam 19 lat. Nie ma czego 
ukrywać: niekiedy rzeczywi­
ście trzeba gryźć wargi ze 
wstydu za rów eśników z po 
wodu ich nieodopowiedniego 
postępowania... Dzisiejsza mło 
dzież jest rzeczywiście inna 
niż ta przed laty. Ale dlacze 
go? Właśnie. Wielu ludzi zwa 
Ja winę na „takie złe czasy”. 
A czy te „złe czasy” stwarza 
tylko I wyłącznie młodzież? 
A starsi? Od kogo młody czlo 
wiek bierze pierwsze lekcje 
w życiu? Nie znaczy to, że 
wszyscy rodzice dają dzieciom 
nieodpowiednie wychowanie, 
Nie można winy zwalać wy­
łącznie na nich. Bo od czego 
są nocne lokale, zabawy, ki 

\no, telewizja? Powie ktoś: to 
jest wszystko dla człowieka. 
Tak, zgoda. Ale czy wszyscy 
urmeją z tego dobrze korzy­
stać? Rita z Leszczyn.

Śmierć Zbigniewa Cybulskiego
W dniu 8 stycznia, na Dwor­

cu Głównym we Wrocławiu 
dostał się między wagony bę­
dącego w ruchu ekspresu 
„Odra”. Zbigniew Cybulski 
Umarł w 15 minut po prze­
wiezieniu do szpitala na sku­
tek odniesionych obrażeń Ta 
wiadomość zelektryzowała wie 
le miliohów ludzi w PoLce 
Poruszyła szczególnie mło­
dzież, której był ulubieńcem

Odszedł wybitny aktor, któ 
ry zapisał sie trwale w hi­
storii filmu polskiego, w hi­
storii polskiej kultury Od­
szedł człowiek, który poprzez 
swoje role filmowe ucieleś­
niał idea! sporej części na­
sze! młodzieży Postać Maćka 
Chełmfrkiego w „Popiele i 
Diamencie” stała się postaclą- 
symbulem, wzorcem dla współ 
czesnego pokolenia.

Zanim przewieziono ciało 
Zbyszka Cybulskiego do do­
mu muzyki im Grzegorza Fi­
telberga w Katowicach uro­
czystości żałobne odbyły się 
w katedrze katowickirj. Po

Mszy św. i modlitwach ża­
łobnych nad ciałem zmarłe­
go, celebrowanych przez pro­
boszcza katedry w asyście 
kapłanów, przemówił do licz­
nie zgromadzonej rodziny 
pizyjaciół i wielbicieli bir- 
kup koadiutor katowicki Her­
bert Bednorz. W ciepłych, ser 
decznych słowach pożegnał 
zmarli go. Podkreślił m ir , że 
dla ludzi wierzacvch śmier.- 
nie jest końcem życia, bo jak 
móv,i autor pre.!acji we mszy 
św żałobnej: „życie sie zmie­
nia lecz nie ginie” i to stano­
wi podstawę ufności i spokn- 
iu w przeży waniu faktu śmier 
ci drogich nam osób Stanowi 
także jedna z podstaw opty­
mistycznej wizji naszego ży­
cia.

Pisząc tę notatkę dla na­
szych czytelników znając 
przebieg uroczystości z prasy 
codziennej radia i telew.D 
zwracamy sie z gorącą proś­
ba. bv zechcieli jako chrześ­
cijanie pamiętać o duszy na­
szego brata w Chrystusie — 
Zbigniewa Cybulskiego.

OBSADA BoZfíjO DRAÍWU
73. Agryppa II

„A po upływie kilku dni 
przybyli do Cezarei Agryppa 
z Bereniką aby powi­
tać Festusa. I gdy spędzili 
tam dłuższy czas, Fpstus 
przedstawił królowi sprawę 
Pawła mówiąc. Feliks pozo­
stawił w więzieniu człowieka 
pewnego, w sprawie którego, 
gdym był w Jerozolimie, zja­
wili się przede mną przedniej 
si kaplani i starsi żydowscy 
domagając się wyroku skazu 
jącego przeciw niemu Ale im 
odpowiedziałem, że nie jest 
zwyczajem Rzymian wydawać 
na kogoś wyrok skazujący, 
zanim oskarżony nie stanie 
wobec oskarżycieli i nie bę­
dzie miał możności oczjścić 
się z zarzutów. Gdy więc tu 
niezwłocznie przybyli, zajad) 
szy nazajutrz na sądzie, kaza 
łem przyprowadzić tego czło­
wieka. Lecz gdy wystąpili 
oskarżyciele, nie wnieśli żad 
nego ciężkiego obwinienia, ja­
kiego się spodziewałem, ale 
wj taczali przeciwko niemu 
jakieś spory tyczące się ich 
zabobonu 1 jakiegoś Jezusa 
zmaiłego, o którym Paweł 
twierdził, że żyje Będąc w 
niepewności co do takiej spra 
wy, zapytałem go. czy chce 
udać się do Jerozolimy i tam 
być o to sądzonym. Ale że 
Paweł wniósł odwołanie, by 
go zatrzymać aż du rozstrzyg 
nięcia przez Augusta, kaza­
łem go strzec, dopóki go nie 
odeślę do cesarza.

Agryppa tedy rzekł do Fe 
stusa: Chciałbym posłuchać
tego człowieka. A on rzecze: 
Jutro go usłyszysz.

Nazajutrz przybyli Agryppa 
i Bereniką z wielką okazałoś 
cią i weszli na miejsre prze­
słuchania wraz z trybu nami 
i przedniej jzymi obywatelami 
miasta Na rozkaz Festusa 
przywiedziono i Pawia. I 
rzekł Festus: Królu Agryppo 
i wszyscy mężowie, którzy tu 
z nami jesteście — widzicie 
tego, o którego w Jerozolimie 
nagabywało mię mnóstwo Ży 
dów prośbami 1 krzykiem do­
magając się jego śmierci. Ja 
jedna-k przekonałem się, że 
nie dopuścił się on niczego za 
sługującego na śmierć. A 
gdy się nadto odwołał do cesa 
rza, postanowiłem go tam wy 
słać. Nie mam jednak nic pew 
nego, co bym mógł napisać do 
władcy: dlatego staw iem go 
przed wami. a zwłaszcza przed 
tobą. królu Agr-ppo, abym 
po przesłuchaniu miał co na­
pisać. Bo nie wydaje mi aię 
sin izne posyłać więźnia bez 
wskazania, o co jest oskarżo­
ny

Agryppa tedy rzekł do Pa 
wła Wolno ci mówić w swej 
Obr. nie Wówczas Paweł wy­
ciągnąwszy rękę począł prze­
mawiać w swej sprawie: 7-a 
szczęśliwego się poczytam, 
królu Agryppo', że przed tobą 
mam się dzisiaj bronić w spra 
wie lego wszystkiego, o co 
mnie oskarżają żydzi . I to 
tym bardziej*, że ty znasz

wszystkie zwyczaje I spory 
żydowskie. Dlatego proszę cię, 
abyś cierpliwie pusłuchac mią 
raczył.

Wszystkim żydom wiadomo, 
że życie moje w latach mło­
do';« i spędziłem od początku 
v. ćród narodu mojego w Jero 
zolimie. Znają mię oni od dnw 
na (jeśliby tylno zaświadczyć 
chcieli), że według zasad naj­
surowszej sekty relign naszej 
żyłem jako faryzeusz. A te­
raz z powodu nadziei w speł­
nienie obietnicy danej przez 
Boga ojcom naszym stoji- oto 
przed sądem. Spełnienia lego 
spoi’ziewa się dostąpić dwa­
naście naszych pokoleń, dniem 
i nocą służąc Bogu. Z powoou 
tej nadziei jestem oskarżony 
przez Żydów, o królu.

Dlaczego za rzecz nie do 
wiary uważacie, że Bóg 
wskrzesza zmarłych? I mnie 
samemu zaiste zdawało się, że 
powinienem wiele czynić prze 
ciw imieniowi Jezusa Naza- 
reńskiego. Co też i czyniłem 
w Jerozolimie, i gdym otrzy­
mał władzę od przedniejszych 
kapłanów, wielu świętych 
wtrącałem do więzienia, a gdy 
ich miano skazywać na śmierć, 
dawalum na to moją zgodę. 
I często po wszystkich syna­
gogach udręką zmuszałem ich 
do blużni'Tstwa, a popadając 
w coraz większy szal prześla­
dowałem ich nawet po mia­
stach ościennych.. I gdym w 
tych sprawach zdążał do Da­
maszku z władzą i zezwole­
niem przedniejszych kapła­
nów, w południe, w ciągu dro 
gi — o królu — ujrzałem 
światło z nieba, jaśniejsze nad 
blas-k słoneczny, które oświe­
ciło mnie i tych, co ze mną 
byli. I gdyśmy upadli na zie­
mię, usłyszałem głos mówiący 
do mnie w języku hebraj­
skim: Szawle, Szawle, czemu 
n\ię prześladujesz? Trudno ci 
wierzgać przeciw ościeniowi. 
A jam rzeki: Kim jesteś, Pa­
ll'8, I'an za■ powiedział Jam 
jest Jezus, którego ty prze­
śladujesz. Ale oodnieś się I 
s ftn na noßi, albowiem na to 
cl się ukazałem, abym cię 
ustanowił sługą i świadkiem 
tego, cnś widział, i tego, co ci 
objawię. Wyrwałem cię t te­
go ludu 1 spośród pogan, do 
których cię tera-z posyłam dla 
otworzenia im oizu, aby na­
wrócili się z ciemności do 
świaiła i z mocy szatańskiej 
do Boga, aby dostąpili od­
puszczania grzechów, a przez 
wiarę we mnie współudziału
ze świętymi.

_____ k SmwlArita
PODZIĘKOWANIE

Dziuk utę Słudze Bożemu Au­
gustowi Czi,rforvs..Iemu za otrzy 
m i" laski w trudnych rpiaw rh 
i polecam się nadal lego opiece.

ODWOŁANA
DO WIECZNOŚCI
Spt Felicja Kuhdorf 

w 53 r„ t. zaoD«trw>na iw Sa­
kramentami zmarła ro dłużej 
I ciężkiej choroole 29. 12. 1956 r. 
Pogrzeb odbył się w Katowicach, 
per. NMP.

Za pamięć w moJlltj»le ł utolał
W pogrzebie *anł.arii


